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Chapter 1
New Chapter


Od wczoraj jestem w ciągu, pierwszy raz od dwóch lat,
tak, przez dwa lata miałam spokój, a teraz znowu mnie naszło,
bo to są fale, fazy, czasem kilkudniowe, a czasem przez
miesiąc i dłużej potrafi trzymać, i nigdy nie wiadomo
kiedy złapie, i jaki przeklęty bodziec uruchomi niekończące
się pasmo rojeń, mój sen na jawie, który nagle zaczynam śnić
wszędzie, w domu, w firmie, na ulicy, gdy idę jak
lunatyczka, wpadając na przechodniów i oczywiście za
kierownicą też, więc powinni mnie zamknąć do pierdla, lub
przynajmniej dożywotnio odebrać mi prawo jazdy, zanim kogoś albo
siebie zabiję, obłęd, obłęd i jeszcze raz obłęd, obłęd
i kalectwo, no bo jak inaczej nazwać tę moją nadwrażliwość
i bezbronność wobec pewnych słów i przedmiotów, których
dźwięk i widok totalnie mnie obezwładnia, zapada w duszę
i wszystkie organy od stóp do wirującego mózgu, nasącza je jak
gąbki obrzydliwym śluzem, i wtedy nie dość, że łażę jak po
prochach, piąte przez dziesiąte rozumiem, co do mnie mówią, to
jeszcze czuję do siebie odrazę, niezła mieszanka, co nie? ale na
szczęście tak jest rzadko, zwykle mam tylko trans, niesamowity
odlot na wyspę Santa Inez, gdzie moje marzenia, moje bajki
nabierają cech prawdopodobieństwa, bo jestem z krwi
i kości realistką, twardo stąpającą po ziemi bizneswoman,
a więc i ta zboczona cząstka mej natury pragnie realizmu
jak kania dżdżu, i pewnie dlatego odrzucam wszelkie udawanie,
głupawy teatrzyk, w jaki bawią się pary, i konsekwentnie
pozostaję singielką, to znaczy pod tym względem, gdyż
w zwykłym, powszednim życiu mam partnera i uprawiam
z nim seks, normalnie jak ludzie chodzimy do łóżka, póki nie
wpadnę w ciąg, bo wtedy szlaban, blokada, zamykam się na
siedem spustów, nie chcąc go oszukiwać i sprowadzać do roli
wibratora, psycholog powiedział mi oczywiście, że powinnam
z Erwinem porozmawiać, zdobyć się na odwagę, a pan na
moim miejscu by się zdobył? pytam i patrzę mu prosto
w okularki, tylko bez ściemy, OK? na co facet zmieszał się
i bąknął, że to hm, wie pani, faktycznie bardzo trudne, czyli
taki z niego, kurwa, Wujek Dobra Rada; nie doszło zatem do
żadnej oczyszczającej rozmowy i wszystko po raz kolejny się
powtarza, znów jestem w ciągu, Erwin niczego nieświadom,
spokojnie śpi sobie na mansardzie, a ja, oddzielona od niego
grubym stropem naszego dziewiętnastowiecznego domu, już drugą noc
klikam i klikam na czacie, może dziś dopisze mi szczęście,
może znajdę Tego Kogo Szukam i nagle – ciepło, ciepło, pojawia
się Kodeks44, ciepło, coraz cieplej, gorąco, przecież kodeks to już
prawie jak Sędzia, trzeba mu wejść na priv.

– Hej! Spodziewam się, że jesteś kodeks karny a nie
cywilny ;) 

– A handlowy może być?

– :) Nie dokuczaj! 



Miała nick „panna Wina”, więc potraktowałem ją na początku
z rezerwą, bo imię pisane z dużej litery oznacza
u nas osobę dominującą, a ja Dominy nie
potrzebowałem.

– Liczy się „p”, a „W” tylko ratuje przed dwuznacznością –
wyjaśniła, gdy wprost spytałem, kim jest. – Nie chcę, żeby mnie
ktoś skojarzył z winem i uznał za pannę tego trunku


Dobrze się nam klikało, więc przeszliśmy z czata na gg,
i kiedy pochwaliłem się, że właśnie wydałem zbiorek opowiadań,
spytała nagle, czy mogę poświęcić jej wiele nocy, bardzo wiele,
może nie aż tysiąc jeden, ale na pewno nie mniej niż
sześćdziesiąt.

– W realu? – Już miałem nadzieję, że tak się napaliła na
pisarza.

– Ocipiałeś? Przecież mieszkam w Szwajcarii, rzadko bywam
w Polsce. OK, poświęć jedną na próbę, zobaczysz, czy to cię
kręci. Tylko podaj mi e-mail.

Próba wypadła pomyślnie.

– To co, jedziemy dalej? Ja opowiadam, a pan literat
poprawia.



I zwierzyłam się panu Kodeksowi z mojego drugiego życia,
wysyłała mi w conocnych odcinkach niewyznaną dotąd nikomu
historię Laury, a on zawzięcie przez sześćdziesiąt pięć dni
szlifował słowo po słowie i upiększał, a czasem dodawałem
trochę od siebie albo robiłem niewielki retusz, na co przymykałam
oko, mimo że niektóre z jego wstawek bardzo średnio mi
pasowały, na przykład ta przy końcu z Marią Luizą, drobnym
kroczkiem zmierzająca w stronę lesbian duo, totalnie nie moje
klimaty, ale co się będę kłócić? jesteś tak samo jak ja
popierdzielony, orzekła weredycznie w jednym z maili,
więc byłoby nie fair, gdybym cię blokowała, miej sobie radochę,
chociaż wirtualną, bo w realu na pewno musisz to w sobie
tłamsić, oboje musimy, odpowiedziałem, ano niestety,
odpisałam.



MIAŁ MIEĆ NA IMIĘ SIRIUS, JAK PSIA GWIAZDA ALBO BETLEJEMSKA,

alpha Canis majoris, w starożytnym Egipcie otoczona czcią
boską, a i przez współczesnych astrologów traktowana
z szacunkiem, skoro szczodrą szafarką splendorów, honorów jako
też inszych bogactw tego świata nazwał ją autor archaizującego
horoskopu zamieszczonego w popularnym kolorowym piśmie;
niedługo potem pewien ksiądz musiał wyjaśnić młodej parafiance, co
znaczy „szczodra szafarka”.

– Hm, hm – odchrząknął, trąc z namysłem podbródek – to chyba
taka klucznica, taka gospodyni, co nie chomikuje wszystkiego na
lepsze czasy, tylko daje każdemu, kto prosi. –
I poczerwieniał, zrozumiawszy, że palnął gafę, bo dziewczyna
przed tygodniem urodziła nieślubne dziecko i mogła to wziąć za
przytyk. – Taka, co bez umiaru rozdaje różne rzeczy – poprawił się
i pospiesznie zmieniając temat, spytał, czy wybrała już imię
dla synka.

– No właśnie w tej sprawie do was przyszłam, księże Stefano –
odrzekła, mnąc w palcach pisemko z horoskopem.

Był z natury człowiekiem zgodnym, toteż w najbliższą
niedzielę spełnił jej prośbę, ledwie jednak odszedł od ołtarza,
otworzyła mu się w głowie jakaś klapka i wątpliwości,
które już wcześniej z lekka nim targały, przemieniły się
w pewność, że pobłądził. „Co ja najlepszego zrobiłem? – trapił
się, drepcząc nerwowo po zakrystii – Chyba do reszty zgłupiałem na
starość! A co będzie, jak biskup się dowie i zapyta, skąd
takie imię? Co mu powiem? Że durna dziewuszka znalazła
w gazecie? Toż mnie wyśmieje.

A wtem na dnie czarnych myśli ujrzał światło – wszak wystarczy
podmienić samogłoski w pierwszej sylabie i wpisać do
księgi parafialnej „Syrius”; – Proste jak drut – mruknął,
odkładając pióro, po czym przeczytał na głos kilka razy
i frasunek uleciał w siną dal – bo po korekcie, dzięki
dobroczynnemu igrekowi, brzmiało to prawie jak Syrus*, a tak
przecież w wielu językach pisze się i wymawia zacne
chrześcijańskie imię, wolne od wszelkich, astrologicznych
skojarzeń.

Przez chwilę czuł pokusę, by pójść dalej, drugie „i” też wyrzucić
w diabły, unicestwić dziwaczną hybrydę i niech już
w całości będzie jak należy; uznał jednak, że zbyt grubego
oszustwa nie uświęci zbożny cel, w dodatku dziewczyna mogłaby
mieć słuszną pretensję, no bo jakże tak? najpierw przystał na jej
wybór, a teraz wszystko przeinacza? Nie, nie, trzeba być wobec
niej uczciwym, więc lepiej kompromisowo, jednej drobniutkiej zmiany
pewnie się nawet nie dopatrzy.

Zamknął księgę i westchnął z ulgą; wybrnął, kłopot
z głowy, jako kapłan jest w porządku, a Pan Bóg już
sam zdecyduje, kto ma sprawować pieczę nad tym chłopcem: święty
Syrus z Genui albo Pavii, czy najjaśniejsza na firmamencie
gwiazda.



URODZIŁ SIĘ 7 LIPCA 1954 W SAN PEDRO,

ściśle zaś i oficjalnie – w San Pedro del Kańon, bo
apostoł nie wystarczał, musiał być jeszcze drugi człon nazwy, żeby
władze Isla de las Rocas odróżniały zapyziałą górką wioskę od
kilkunastu innych, także mających za patrona Świętego Piotra,
odróżniały, a co więcej z grubsza orientowały się, gdzie
leży, choć w sumie na cholerę, skoro nigdy nie posłały tam
żadnego urzędnika; leżała zaś między dwoma szczytami Monte Negro,
w głębokim wąwozie, przywarta do jego zboczy dziesiątkami
ubogich chat, a wszystkie na wspólną modłę były
z trzcinowej plecionki obrzuconej gliną i pokryte
strzechą, bo tak w tym zakątku świata z dziada pradziada,
jeszcze od czasów prekolumbijskich budowano domy.

Jest synem Indianki i Manuela Aznara, jednego
z nielicznych białych, jacy w połowie stulecia
zapuszczali się w głąb wyspy, wędrownego handlarza naftą,
zapałkami, zdjęciami pornograficznymi oraz mydłem i powidłem,
który w wysłużonym Jeepie z jankeskiego demobilu
pokonywał raz w miesiącu strome, górskie serpentyny, by
przybywszy do wioski, pokonać następnie opór upatrzonego
indiańskiego dziewczątka; to zaś, w porównaniu
z karkołomną jazdą po skałach, nie było niczym trudnym,
starczyło nacisnąć dwa magiczne niklowane guziki, otwierające sezam
tekturowego kuferka, a potem już tylko czekać spokojnie, aż
ciemne oczy wybranki oślepi blask prawdziwie zagranicznych ciuchów
i kosmetyków; za noc, w którą począł Syriusa, zapłacił
dwiema lilaróż sukienkami z jakiegoś soldu na Florydzie oraz
kartonem marlboro dla ojca i braci dziewczyny, a gdy
kilka miesięcy później objawiły się nieplanowane skutki transakcji,
Manuel Aznar hojnym gestem dołożył studolarowy banknot, i –
zmienił czym prędzej rewir.

Przyjechał do San Pedro dopiero po szesnastu latach, suchy jak
rachityczne drzewka na zboczach kanionu

i z cerą jak zmięty papier, którą promienie górskiego słońca
zdawały się na wskroś prześwietlać. W sercu Aznara dojrzał
zamiar zadośćuczynienia, w jego trzewiach zaś złośliwy,
nieuleczalny nowotwór.

Lecz dom Indianki nie istniał – poszedł z dymem wraz
z sąsiednim, gdzie zapalił się bimber; „kwartał ledwie minął,
dużo się nie spóźniłeś” – wódz wioski nie oszczędził drwiny, nim
wyjawił, że pogorzelcy mieszkają przy klasztorze w Ciudad del
Toro.

– A co z dzieckiem?

Odpowiedzią był śmiech.

– Twojemu dziecku nawet dorośli mężczyźni woleli schodzić
z drogi. W bójce nikt mu nie dorównywał.

– Znaczy się, syn. Ale gdzie jest?

– A gdzie ma być? W Ciudad spojrzeli w papiery,
zobaczyli, że sześć klas skończył przy parafii, no to wzięli do
szkoły wojskowej na kontynent. Pytaj o Syriusa, dziwne imię,
nieprawdaż?

Sił miał już Aznar tyle co nic, a i czasu mało, góra dwa
miesiące, tak rokowali doktorzy, lecz gdy w dowództwie okręgu
odmówiono mu informacji, nie poddał się, zacisnął zęby
i postanowił objechać wszystkie wojskowe szkoły, wszystkie co
do jednej, choć prezydent Guzman, śniąc o zaatakowaniu Panamy,
pozakładał ich wtedy dziesiątki i setki od Atlantyku po
Pacyfik. Dobry los podetknął moribundowi ostatni kęsek szczęścia
i już po tygodniu skierował do właściwej – Escuela Militar
przy słynnym, powietrznodesantowym pułku Leopardos.



DO SPOTKANIA DOSZŁO W POKOJU ODWIEDZIN POD CZUJNYM OKIEM
PREZYDENTA GUZMANA,

posępnie spoglądającego z wielkiego portretu oraz drugiego
faceta w mundurze, pułkownika Ramireza, komendanta szkoły,
który siedząc za biurkiem zajmowanym zwykle przez dyżurnego
podoficera, jak na żabę patrzył na wymizerowaną postać, wgapioną
z napięciem w drzwi i nerwowo poruszającą palcami
splecionymi na zapadłej piersi. A głębokie bruzdy na twarzy
Aznara nagle skojarzyły się pułkownikowi z odciskami od
niewidzialnego kagańca, który kostucha jak hycel zakłada
delikwentom na pysk, żeby nie kąsali. I w tej samej
sekundzie, gdy to pomyślał, otworzyły się drzwi i wszedł kadet
Syrius, poinformowany już, w jakim celu go tu wezwano. Stanął
przed komendantem wyciągnięty jak struna każdym mięśniem krzepkiego
ciała i wszystkimi szwami polowego munduru; szeroka, dolna
szczęka w mocnym, gniewnym zgryzie wysunęła się do przodu,
zdając się jeszcze potężniejszą, a płomienie pełgające
w zwężonych ciemnych oczach świadczyły, ile wysiłku kosztuje
chłopca, żeby okiełznać to wszystko, co kłębi się pod muskularną
piersią, zmusić, by wraz z nim karnie stanęło na
baczność.

Pułkownik odniósł wrażenie, że kadet w ogóle nie słucha
cichych, z trudem wypowiadanych przez Aznara słów; i w
istocie – myśl Syriusa w tym czasie zdążyła przelecieć ponad
morzem i szczytami Sierra Blanca do kanionu i ubogiego
San Pedro, w tę i z powrotem przemierzyć całe
piętnastoletnie życie, którego dawca stał teraz przed nim
i patrzył z takim wyczekiwaniem, jak gdyby syn miał
w kieszeni skuteczne lekarstwo na raka.

– … i chcę, żebyś nosił moje nazwisko – spointował Aznar,
a wtedy szczęki chłopca poruszyły się, wyrzucając indiańskie
słowo, obce i tajemnicze dla pułkownika, świetnie natomiast
znane adresatowi.

– Co on powiedział? – spytał Ramirez.

– Kazał mi spierdalać – odparł Aznar, załzawionymi oczami
dopowiadając, że już koniec, przepadła ostatnia rzecz, na którą
w życiu liczył i teraz nie ma już nic, zero, pusta
przestrzeń pomiędzy nim a śmiercią. I przeszyty lodowatym
poczuciem bezradności osunął się na krzesło.

Lecz wtedy nad rozpaczą czterdziestolatka, co nagle stał się
zdziecinniałym zewłokiem, i pogardą wyrostka, w tym samym
momencie przemienionego w mężczyznę, rozległ się twardy, mocny
głos pułkownika.

– Wiem, co czujesz, mój chłopcze, i wierz mi, że gdyby ten
człowiek nie był śmiertelnie chory, pozwoliłbym ci go skopać jak
parszywego kundla, bo zasłużył sobie na to – Ramirez wyszedł zza
biurka i stanąwszy z Syriusem twarzą w twarz,
położył mu dłonie na ramionach. – Pamiętaj jednak, że kiedyś na
tych pagonach zabłyszczą gwiazdki, a oficer nie powinien być
bękartem. Dlatego przyjmiesz jego nazwisko.

– Prędzej się zastrzelę – odpowiedział wzrok kadeta.

Ale pułkownik uciął krótko:

– To rozkaz!

I natychmiast przez telefon wezwał wojskowego prawnika, który
dopełnił formalności.



TRZY LATA PÓŹNIEJ WYBUCHŁA WOJNA Z PA­NAMĄ

i kadetów najstarszego rocznika zrzucono na wyspę Santa Inez, gdzie
w brawurowej nocnej akcji zdobyli przemieniony w twierdzę
XVI-wieczny zamek, wybijając załogę i biorąc do niewoli
nieprzyjacielskiego generała. A szczególnie wyróżnili się
dwaj: Diego Negrido i Syrius Aznar, których prezydent Guzman
natychmiast specjalnym rozkazem, z pominięciem długiej
służbowej drogi, awansował na poruczników.

– Wiesz, że jesteśmy solą tej ziemi – powiedział Diego, gdy po raz
pierwszy wpuszczeni do kasyna dla oficerów, opijali swój sukces. –
Pamiętaj: w tym kraju najważniejsza jest armia, a za
kilka lat my będziemy jej tuzami! My dwaj, najlepsi ze wszystkich
Leopardos!

– My dwaj! – jak echo powtórzył pijany w trupa Syrius
i padli sobie w objęcia.

A tej samej nocy prezydent Republiki wiercił się w łóżku,
daremnie przywabiając sen. Za dnia chodził opromieniony sławą
zwycięskiego wodza, który poświęciwszy życie prawie dwóch tysięcy
żołnierzy, odebrał Panamie wysepkę Santa Inez, utraconą na jej
rzecz przed dekadą, a na dokładkę kilka przygranicznych
wiosek, przez co rewanż wydawał mu się pełny i srogi, hańba
poprzedniej, przegranej wojny do cna zmyta; lecz po zmierzchu
strach zrywał mu z głowy laur, sączył w uszy szepty
spiskowców, szmer skradających się kroków a nawet terkot broni
maszynowej z dziedzińców i ogrodów pałacu. Czyhali na
niego zewsząd – z lewa i z prawa. Na dachu marksistowscy
guerilleros, pod oknem najemnicy CIA.

Kiedy więc Syrius i Diego trwali w braterskim uścisku,
prezydent Guzman telefonicznie wezwał szefa sztabu, generała
Mendozę.

– Od jutra Leopardos przechodzą pod moje bezpośrednie rozkazy! –
oznajmił tonem, w którym pod pancerzem władczej stanowczości
jego rozmówca wyczuł coś, co skojarzyło mu się z histerią. –
Będą ochraniać Pałac i dzielnicę rządową!



SYRIUS, DIEGO I ICH KOLEDZY STALI SIĘ UKOCHANĄ
LEJBGWARDIĄ

Guzmana, jego oczkiem w głowie i nieledwie ojcowską dumą,
w zastępstwie rodzonych synów, których dyktator nigdy nie
spłodził; toteż nie wystarczyło mu, że są sprawni i groźni,
musieli być jeszcze wykształceni, od A do Z doskonali,
iżby zazdrościli takich dzieci i pretorianów wszyscy inni
prezydenci – od Argentyny po Meksyk.

Posyła chłopaków na uniwersytet, profesorowie z niesmakiem
tłoczą im do głów rozmaite mądrości, komandosi śmiertelnie
znudzeni, w przerwach między wykładami ćwiczą na studentach
krav magę, i tylko studentki są wniebowzięte, bo zamiast
intelektualistów w okularkach i fircyków z dobrych
domów, mają wreszcie do łóżka prawdziwych chłopów na schwał.



PRZYCHODZIŁY DO AKADEMIKA NA PLAZA DE LA VICTORIA, GDZIE ICH
ZAKWATEROWANO,

całe stadka wydekoltowanych bluzek, wysoko odsłoniętych nóg, ust
w jaskrawej czerwieni, rzęs ciężkich od tuszu nad oczami
błyszczącymi pożądaniem i tequilą, którą wlewali w nie
i w siebie przed biciem rekordów, pewnej nocy stadko liczyło
aż dwanaście sztuk, tuzin studentek prawa, rozchichotanych,
rozanielonych, bo kilka godzin wcześniej zdały egzamin
z historii myśli ustrojowej i społecznej, Syrius, kręcąc
opróżnioną flaszką, zrobił losowanie – sześć dla niego, sześć dla
Negrido, więc ustawiły się na golasa w dwóch rządkach,
a oni na dwóch tapczanach czekali w mundurach, gdyż dla
zabawy ich nie zdjęli, jedynie rozpięli bojówki, „na pagony nóżki,
na pagony!”, wrzaskliwie dopingowały każdą, co się kładła, Negrido
opadł z sił przy piątej, nie pomogły ofiarne dłonie
i usta, które natychmiast zbiegły się na ratunek, „dowódca
poległ, przejmujesz oddział”, powiedział do Syriusa, a do
dziewczyny: „trudno, mała, przesiadka”, śmiejąc się, przeskoczyła
na tapczan obok, i dalej trwał chichot, pisk, jęki spazmów, aż
wreszcie została już tylko jedna, ostatnia, smukła Kreolka, cały
czas w milczeniu, z miną wampa, paląca cienkie, damskie
cygaretki, „proszę państwa, za chwilę porucznik Aznar ustanowi
wiekopomny rekord”, Negrido wziął ją za ramię i podprowadził
do kumpla, „osiem w ciągu nocy! no, dawaj, brachu, ku chwale
ojczyzny!”; Syrius sięgnął dłonią i nim zwarła uda, poczuł, że
jest zupełnie sucha.

– Nie chcę być dziwką! – powiedziała i w pokoju zrobiło się
nagle cicho jak makiem zasiał, studentki, wyrwane z transu
pozasłaniały się rękami, a Negrido skrzywił się
w szyderczym uśmieszku.

– Nie chcę, rozumiesz? – powtórzyła, patrząc Syriusowi
w oczy.

Też w oczy jej spojrzał – ciemne jak noc bezksiężycowa,
migdałowe, takie piękne że aż strach.

– Jest inna niż tamte – pomyślał o Eleonorze de
Barriere.

I w tej jednej chwili zakochał się w niej na amen.



BYŁA CÓRKĄ ZNANEGO W PUERTO DE LAS AGUILAS ADWOKATA,

Filipe de Barriere’a, legitymującego się nobliwym, francuskim
rodowodem, specjalisty od obalania legalnych testamentów i tym
podobnych szwindli, a także właściciela jachtu,
royce’a-phantoma oraz pałacyku przy Avenida de Mexico
w najbogatszej dzielnicy Puerto. Czyżby to fortuna skusiła
Indianina z ubogiej wioski w górach? Nie, Syrius
prawdziwie kochał Eleonorę, jej twarz i oczy jak
z płócien Rafaela, sylwetkę wyższą i smuklejszą
w tłumie innych dziewcząt, za którą wodził wzrokiem po
alejkach kampusu i uniwersyteckich korytarzach; a także
jej głos – niski, ciepły, zawsze łagodny, bo podobnym mówiła
niegdyś do Syriusa jego matka.

Kochał ją tak bardzo, że sam zapisał się na wydział prawa,
a nie mogąc pogodzić studiów ze służbą wojskową, postanowił
odejść z armii.

– Cóż, faceci z miłości robią różne głupstwa – ocenił ten krok
Negrido. – Niektórzy nawet strzelają sobie w łeb.

Tak więc w oddziale Leopardos był już tylko jeden tuz. Drugi
ożenił się, zdał końcowe egzaminy i został asesorem
w sądzie kryminalnym; i zamieszkał z Eleonorą
Barriere-Aznar w dwupoziomowym apartamencie na Avenida de
Mexico, rzut beretem od pałacyku teścia.



PLANOWALI KIEDYŚ W PRZYSZŁOŚCI PRZEJĄĆ KANCELARIĘ BARRIERE’A,

i pewnie tak by się stało, gdyż oboje należeli do owej lepszej,
a przynajmniej twardszej, odmiany Homo sapiens, która nie
kieruje się mrzonkami i kaprysami chwili, lecz zmierza
konsekwentnie do celu, jeśli raz go sobie wytyczy. A jako
dobre i zgodne małżeństwo, wspierali się wzajemnie na tej
drodze: gdy Eleonora zdawała egzaminy adwokackie, Syrius ślęczał
z nią po nocach i odpytywał z kodeksów,
a znalazłszy luki w napisanym przez teścia gotowcu mowy
obrończej, którą miała wygłosić, załatał wszystkie i tak mowę
upiększył, że komisja biła brawo, a przewodniczący wyszedł zza
stołu i gratulował; ona zaś odwdzięczyła się miesiąc później,
kiedy stawał do egzaminu sędziowskiego, w poprzedzającą noc
przyrzekając mu, że jeśli zda i zostanie sędzią, natychmiast
pójdą w kąt pastylki antykoncepcyjne; wiedziała bowiem, jak
bardzo Syrius pragnie dziecka i tym go dopingowała.

Lecz nawet ci najwytrwalsi i w dwustu procentach konsekwentni,
co to nie spoczną, póki po A nie powiedzą B, bezradni są, gdy
jakaś siła z zewnątrz niespodziewanie rozsypie im alfabet.
A to właśnie przytrafiło się Eleonorze i Syriusowi,
a siłą ową była historia maleńkiej Republiki, okrutna
nieodrodna córka historii powszechnej.

W lutym 1985 prezydent Guzman unieważnił przegrane przez siebie
wybory. Kraj zawrzał, a zwłaszcza Puerto de las Aguilas, gdzie
natychmiast rozegrał się spektakl jakże klasyczny w tym
rejonie świata: po jednej stronie barykady młodzież
i robotnicy, po drugiej policja i armia. Lecz, na
nieszczęście Guzmana, armia niecała; jego ukochani Leopardos
zbuntowali się i odmówili tłumienia zamieszek. Może gdyby
przed laty nie uparł się przemocą nurzać ich głów
w uniwersyteckiej wiedzy, nie doszłoby do zdrady
i tajnych, nocnych rokowań w Villa Valentia
z prezydentem elektem, Francesco Alvaro, młodym profesorem
filozofii, po których, wróciwszy świtem do stolicy, Leopardos
aresztowali Guzmana.

Część z nich pewnie ze szczerego serca pragnęła końca
dyktatury, inni, jak Negrido, sądzili, że nowy prezydent będzie
w ich rękach zakładnikiem i marionetką; zawiedli się
jedni i drudzy.

– Hundert Professoren und das Vaterland ist verloren* – mruknął
Syrius, przeczytawszy w gazecie skład rządu: na piętnaście
ministerstw aż dziesięć objęli akademiccy koledzy prezydenta.
Niemal bez reszty, tak jak on, o mocno lewicowych
poglądach.

– Prawo fizyki, po prawicowej dyktaturze wahadło musi się odchylić
– powiedziała Eleonora, powtarzając słowa ojca i ogromnej
większości inteligentów. Syrius był odmiennego zdania. Lata pracy
w sądzie kryminalnym nauczyły go podejrzliwości
i czujności; gotów był iść o zakład, że za pięknymi
hasłami profesorów kryje się gruby szwindel.

W Nowy Rok 1986 okazało się, że bardzo, bardzo gruby.

– Nie wierzę! Nie wierzę! – krzyczał Filipe de Barriere; przybiegł
do nich w panice już o szóstej rano, chodził nerwowo po
salonie, szerokim łukiem, niby jadowitą jaszczurkę, omijając
telewizor, a na ekranie ściskali sobie dłonie dwaj prezydenci
i kumple – Francesco Alvaro oraz Daniel Ortega, którego armia
o czwartej trzydzieści przekroczyła granice Republiki;
w ramach bratniej pomocy dla legalnego rządu zagrożonego przez
wspierane z Waszyngtonu siły reakcji.

Eleonora szlochała, teść nie wierzył, miesiąc później oboje
zapisali się do Robotniczo-Chłopskiej Partii Postępu i objęli
wysokie stanowiska w resorcie sprawiedliwości.



LECZ SYRIUSA NIE BYŁO JUŻ WTEDY NA AVENIDA DE MEXICO,

w noc z drugiego na trzeciego stycznia pojechał za miasto, do
starego kamieniołomu, na tajne spotkanie oficerów Leopardos.

– Byłeś jednym z nas, więc nadal uważamy cię za swojego –
powiedział Diego Negrido, wówczas już pułkownik. I wyłożył
Syriusowi plan działania:

– Ta część armii, co nie poparła okupacji i komunistycznego
puczu, zostanie przerzucona na Isla de las Rocas. W twoje
rodzinne strony, Indiańcu – uśmiechnął się do Syriusa
i klepnął go po ramieniu. – Tam stworzymy redutę
niepodległości i powołamy Tymczasowy Rząd Zgody Narodowej. Bez
komuchów i ludzi reżymu Guzmana. Prezydentem zostanie… –
i tu Negrido wymienił nazwisko poety, jedynego w dziejach
Republiki laureata nagrody Nobla.

– Zgodził się?

– Tak. Pod warunkiem, że nie każemy mu ruszać dupy
z Paryża.

Czy Syrius myślał wtedy o żonie i dziecku, które mimo
politycznych zawirowań mogli przecież począć? Wszak nawet
w stalinowskiej Rosji i maoistowskich Chinach kobiety
zachodziły w ciążę i rodziły. Nie, on miał zupełnie inne
wątpliwości.

– Ale wiesz, że byłem tylko porucznikiem i w dodatku od
dziesięciu lat nie trzymałem w ręku broni…

Negrido w odpowiedzi mrugnął okiem.

– Właśnie awansowałeś na kapitana. A to proszę, twój stary
kumpel – i wręczył Syriusowi glocka 34, jakiego używali
Leopardos.



PRZEZ DŁUGIE MIESIĄCE TRWAŁ PAT I SCHIZOFRENIA,

Republika miała dwóch prezydentów, dwa rządy i dwie armie
skoncentrowane na przeciwległych brzegach – na kontynencie
regularne wojsko reżimowe wspierane przez oddziały Nikaragui, na
Isla de las Rocas pospolite ruszenie zbiegów politycznych,
zbuntowanych oficerów i miejscowych Indian, gotowych do
ostatniej kropli krwi bronić swoich wiosek. Pierwszych po cichu
zaopatrywali w broń i pieniądze Rosjanie, drugich Reagan;
świat z wyjątkiem Stanów, Wielkiej Brytanii oraz Izraela nie
uznał Tymczasowego Rządu Zgody Narodowej, a Mitterand kazał
Nobliście opuścić terytorium Francji. Przeniósł się więc do Londynu
i stamtąd odbył telewizyjną debatę z Danielem Ortegą;
debatowali jak poeta z poetą*, lecz gdy przyszło do polityki,
wódz sandinistów wszystkiego się wyparł. Fakt, ocalił bratni kraj
przed faszystowskim reaganowskim puczem, ale zaraz potem wycofał
swoje siły. A pogłoski o rzekomo stacjonujących
w Republice stu tysiącach nikaraguańskich żołnierzy to nic
innego tylko propaganda CIA.



W GRUDNIU NA ISLA DE LAS ROCAS DOTARŁA ELEONORA.

– Miałeś rację, Syrius, to ja się myliłam – powiedziała, gdy
adiutant, były bandyta z Santa Inez, zwany Wujem, wprowadził
ją do kwatery męża. – Wierzyłam, że służę dobrej sprawie, ale
komuniści zamienili ten kraj w piekło. Czy wiesz, że od
września wszystko jest na kartki, nawet kawa i cukier?
A sklepy puste. I do tego godzina policyjna, a w
kinach tylko radzieckie filmy.

Przerwała i rzuciła mu się na szyję, bo właśnie wyszedł Wuj,
zostawiając ich samych.

– Syrius, Syrius, jak ja za tobą tęskniłam… – szeptała, podciągając
mu bluzę moro i całując po piersiach.

Wkrótce przyszły Święta Bożego Narodzenia, najszczęśliwsze
w życiu Syriusa, spędzone z kobietą, którą nagle
odzyskał, gdyż z miłości do niego odważyła się zbiec
z okupowanej Republiki, omijając kordony wojska
i policji; z narażeniem życia przepłynęła na wyspę
wynajętym kutrem rybackim, choć morze roiło się od nikaraguańskich
kanonierek.



A PO ŚWIĘTACH ZACZĘŁY SIĘ CIĘŻKIE WALKI,

były dwie próby inwazji, podczas drugiej Syrius dostał w głowę
odłamkiem granatu i zginąłby, gdyby Wuj, mimo obstrzału
nieprzyjacielskich moździerzy i cekaemów, nie zaniósł go na
rękach do polowego szpitala. Eleonora bez chwili snu dwie doby
czuwała przy jego łóżku, aż wreszcie Syrius odzyskał przytomność;
jakby zwyczajnie się budząc, uśmiechnął się do niej
i pogładził po twarzy.

– Nie martw się, maleńka. Złego diabli nie wezmą.

A ona natychmiast podzieliła się z nim radosną nowiną.

– Wiesz, że sandiniści się wycofują.

– Dostali w dupę, to co mają robić?

– To też. Ale najważniejsze, że ten nowy sowiecki przywódca, ten,
no jak mu tam…

– Gorbaczow.

– … nie chce ich już popierać. I dogadał się z Reaganem.
Mówi się, że będzie konferencja pokojowa.

Ale nie było żadnej konferencji: w 24 godziny po tym, jak
ostatni nikaraguański żołnierz opuścił Republikę, komunistyczny
reżim runął niczym domek z kart; Francesco Alvaro, któremu
Ortega odmówił azylu, zbiegł na Kubę, a do Puerto przyleciał
z Londynu Noblista, by tymczasowo, do rozpisania wyborów,
pełnić urząd. Po latach prawicowej i lewicowej dyktatury kraj
wreszcie wychodził na prostą, panowała ogólna radość, powracających
z Isla de las Rocas witały w porcie w Cordobie
niezliczone tłumy, „dziękujemy, dziękujemy!” wołano do schodzących
z barek Leopardos i rzucano im kwiaty,
a komentatorzy polityczni natychmiast zaczęli mówić
o partii powietrzno-desantowej, która z pewnością
zdobędzie większość w nowym parlamencie.

– Co wolisz: sprawy wewnętrzne czy sprawiedliwość? – spytał Negrido
Syriusa dzień przed powrotem na kontynent; przechadzali się wzdłuż
ufortyfikowanego urwiska, z którego przez wiele miesięcy
desperackim ogniem powstrzymywali stutysięczną armię wroga,
i nieco chwiejny mieli krok pan generał i pan pułkownik,
bo przed godziną prezydent-Noblista obu ich awansował, jakże więc
mogli tego nie uczcić? co im tam, że był akurat Wielki Piątek
i post.

Syrius jednak myślał trzeźwo.

– Jeszcze moment – odrzekł przyjacielowi – jeszcze nie wszystkie
sprawy są załatwione.



MÓWIĄC TO, MIAŁ NA MYŚLI SANTA INEZ,

wysepkę na skraju Golfo Dulce, między Isla de las Rocas
a Panamą, na której przed czternastu laty obaj walczyli,
zdobywali zamek i brali do niewoli generała. Niespełna
czterdzieści kilometrów kwadratowych, piętnaście tysięcy
mieszkańców, utrzymujących się głównie z rybołówstwa,
turystyki oraz niewielkich złóż siarki, jedno w zasadzie
miasteczko, Granada del Mar – można było w tym całym ferworze
zapomnieć o takim drobiazgu. Lecz w oddziale Syriusa
służyło aż trzech ludzi stamtąd: marynarz Maximo, były policjant
Pablo Medina, no i Wuj, były bandzior, przed wojną trzy razy
aresztowany przez Medinę. I z ich relacji Syrius
wiedział, że wysepką rządzi teraz półświatek, banda kryminalistów,
co z dnia na dzień ogłosili się rewolucjonistami, a nawet
ponadawali sobie ksywy w rodzaju „Lenin”, „Marks” albo
„Fidel”.

– Haracze ściągają pięć razy większe niż ja w najlepszych
czasach – oburzał się Wuj – a jeszcze gwałcą dziewczyny, czego
swoim chłopakom surowo zabraniałem.

„Wielkanoc spędzę na Santa Inez” – zadepeszował Syrius do Eleonory,
która już przed tygodniem wróciła do Puerto i z wytęsknieniem
czekała na męża – „mam nadzieję, że to ostatnie Święta poza domem”,
po czym zebrał ochotników i w sobotę rano w sile baonu
wylądowali od zachodu, na plaży pod klifem; wedle wiedzy Wuja
nieopodal, w odebranej właścicielom nadmorskiej hacjendzie,
rezydował niejaki Sergio Morales, dawniej sutener, a od roku
komunistyczny watażka. „Mało brakło, a bym mu kosę ożenił,
honornie mówię, el comandante, ledwie mnie odciągnęli od śmiecia”,
lecz przemilczał, że poszło o pieniądze, wspólnie zrabowane
w kantorze Western Union; a kiedy cała ich starszyzna
wzięła stronę przeciwnika, Wuj ciężko obrażony przepłynął motorówką
na Isla de las Rocas i wstąpił do powstańczej armii.

Syrius rozdzielił oddział: część pod wodzą Maxima posłał na
hacjendę, sam zaś z dwudziestoma Indianami ruszył
przecinającym klif wąwozem – trzeba trafu, że Morales, niczego nie
przeczuwając, właśnie tam zażywał konnej przejażdżki na białym
arabie.

Otoczyli go, zwlekli z siodła, rzucili twarzą do ziemi. Na swą
zgubę miał przy sobie czerwoną, partyjną legitymację.
Z ręcznym dopiskiem: sekretarz do spraw bezpieczeństwa.

Syrius obejrzał konia, również komuś zagrabionego i dostrzegł
na bokach rany od palcata.

– Nawet dla zwierząt nie miałeś litości – rzekł do Moralesa, który
zdążył już ze strachu zsikać się w bryczesy. – Nic, świat bez
ciebie będzie odrobinę lepszy – i strzelił mu z glocka
w potylicę.

A potem przez dwie doby te słowa były jego mantrą, niezmiennie
wypowiadaną, kiedy w ten sam sposób zabijał następnych
i następnych, aż w końcu stracił rachubę, ale mieszkańcy
Santa Inez z ulgą i radością doliczyli się pięćdziesięciu
trzech. Nie dla efektu to mówił, jak jakaś postać kreowana przez
East­wooda lub Bronsona, lecz by przekonać własne sumienie.
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